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It Mill II s iH . Olbrzpl point klmtosrofu.
OUOBiBZkOBa nauka relijji l praktyki telijijne. w  płomieniach znalazło śmierć 150 osób.
W „Dzienniku Ustaw " z 

8 bm. ogłoszono rozporzą
dzenie m inisterjum W. P. 
i O. P. w sprawie nauki 
religji katolickiej w szko
łach, obowiązkowej dla ucz
niów katolików we wszyst
kich szkołach (z wyjątkiem 
wyższych), korzystających 
z zasiłków państwowych, 
lub samorządowych, albo 
posiadających praw a szkół 
państwowych, lub publicz
nych.

Obowiązek władz szkol
nych dostarczenia nauczy

cieli reiigji istnieje, gdy 
liczba dzieci katolickich w 
szkole wynosi conajmniej 12 

Do całości nauczania i 
wychowania religijnego n a 
leżą następujące praktyki 
religijne: w niedziele i św ię
ta oraz na  początku i w 
końcu roku szkolnego współ 
ne nabożeństw a z egzortą, 
wspólne trzydniowe reko
lekcje co rok, trzy razy do 
roku wspólna spowiedź i 
komunja św., oraz wspólna 
modlitwa przed lekcjami i 
po lekcjach.

da
Kasjer urzędu celnego w 

Łagiewnikach w pow. bę 
dzińskim, niejaki Fiorjan 
Dymarczyk, zdefraudował 
2.000 dolarów.

Po dokonaniu tego n a d 
użycia usiłował zbiec do 
Niemiec, jednakże n a  gra
nicy został przez niemieckie

I f i g i  t
władze graniczne areszto
wany i odstawiony do sądu 
w Bytomiu.

Zdefraudowane dolary 
zostały przez władze nie
mieckie skonfiskowane i 
władze nasze ubiegają się 
obecnie o ich zwrot.

Katastrofa Koiejocoa pod Kutnem.
2-ch kolejarzy rannych.

N o c y  u b i e g ł e j  p o m i ę d z y  s t a 
c j a m i  k o l e j o w e m i  S k ł o t y  i K u t 
n o  n a  p r z e j e ż d ż a j ą  y  p o c i ą g  
t o w a r o w y ,  w s k u t e k  b r a k u  s y g 
n a ł u ,  n a j e c h a ł y  2 i d ą c e  l u z e m  
lo k o m o t y w y .

W s k u t e k  z d e r z e n i a  z o s ta l i  
c i ę ż k o  r a n n i :  m a s z y n i s t a  k o l e 
jo w y  W a r d y ń s k i  i h a m u l c o w y  
W o d n i c k i .

N a  m ie j s c e  w y p a d k u  w y j e 
c h a ł a  s p e c j a l n a  k o m i s j a  ś l e d 
c z a ,  z k tó r e j  p o l e c e n i a  a r e s z t o 
w a n y  z o s t a ł  z w r o tn i c z y  B u r -  
c z y ń sk i .

Z  p o w o d u  k a t a s t r o f y  w s z y s t 
k i e  p o c i ą g i ,  i d ą c e  z  T o r u n i a  i 
G d a ń s k a ,  b y ł y  o p ó ź n i o n e .

U p r z ą t a n i e  t o r u  t r w a ł o  d o  
p o ł u d n i a .

Coraz groźniejsza sytuacja w Chinach.
WIEDEŃ, 9.1. (PAT). We

dług doniesień pism, sytua
cja Szanghaju jest poważ
na. Cudzoziemcy ©czekują 
wspólnej akcji mocarstw.

LONDYN, 10.1. (PAT.). 
„Times" donosi z Szang
haju, że według opowiadań 
angielskich uchodźców z 
Hankou, w mieście Kiu- 
Kiang dokonywane są gra
bieże.

„Westminster Gazette" 
podaje na podstawie źró-

MONTREAL, 10. I. W 
jednym z kinematografów 
położonych w dzielnicy ro 
botniczej w Montreal, zda
rzyła się wczoraj olbrzy
mia katastrofa, w której 
straciło życie 96 osób. Ist
nieje obawa, że liczba o- 
fiar podniesie się do 150 
osób. Liczba rannych nie 
da się naw et w przybliże
niu ocenić. O wybuchu 
ognia donoszą, że został 
on spostrzeżonym dopiero 
o 2 ej po poł., gdy było 
przepełnione dziećmi i m ło
dzieżą na popołudniowem 
przedstawieniu. Na widok 
ognia, wybuchła panika, a 
obecni rzucili się do drzwi,

Wyniki wyborów do senatu francuskiego.

tra tu jąc  słabszych. Część 
młodocianej publiki na 
pierwszy sygnał alarmowy 
zaczęła uciekać wąskiemi 
schodami, które jednak 
pod ciężarem m as  za łam a
ły się, przyczem wiele dzie
ci zginęło na  miejscu. Tym 
czasem  pożar rozszerzył 
się z niebywałą szybkością. 
Straż ogniowa, która w 
krótkim czasie przybyła na 
miejsce, nie zdążyła już 
ognia opanować i m usiała 
się jedynie ograniczyć do 
wydobywania spalonych, 
zabitych i rannych. Zda
niem policji, ogień wybuchł 
w kabinie operatora.

PARYŻ, 10 .1 (PAT) O- 
mawiając wyniki wyborów 
do sena tu  prasa wyraża 
zgodnie zapatrywanie, iż 
większość senacka, popie
ra jąca  rząd Poirtcarego, po
zosta ła  niezmieniona, mi
mo powstania nowej gru
py senackiej socjalistów.

Dzienniki umiarkowane 
uważają, że wobec składu 
kolegjów wyborczych, prze
sunięcie na  lewo mogło

być o wiele bardziej jask ra
we. P ra sa  podkreśla sze
reg faktów nie m ających 
precedensu, jak naprzykład 
porażka b. prezydenta Re
publiki, ^lilleranda, oraz 
stwierdza, ze departam enty  
reński i mozelski dały bu
dujący przykład dyscypli 
ny patrjotycznej, przepro
wadzając olbrzymią więk
szością głosów kandyda
tów unji narodowej.

Żvwi IW  I  M  I  KOS]!.

deł amerykańskich, że w 
Szanghaju ogłoszono stan 
wyjątkowy.

Jak donosi „Daily Tele
graph", w Szanghaju krążą 
pogłoski, że komunikacja 
między Hankou a Szang
hajem jest całkowicie 
przerwana.

PARYŻ, 9.1. (PAT). „Chi
cago Tribune" donosi z 
Szanghaju, że do Hankou 
przybyło 5 pancerników a* 
merykańskich.

350 domów uległo zniszczeniu. —  Mnóstwo osób zabitych.
MOSKWA, 10.1. (AW) legło około 350 domów. 

Donoszą tu  z Kaukazu o Mnóstwo osób zabitych 
potęgujących się burzach lub przepadło bez wieści 
śniegowych połączonych z Dokładnych cyfr ustalić 
gwałtowną wichurą. Zwła- się w tej chwili jeszcze nie 
szcza okolice Tyflisu nisz- da aczkowiek straty  są 
czone są  przez żywioł, bardzo znaczne.
W Telaw zniszczeniu u-

Koukurencja między hutami Polski 
i Czechosłowacji.

C z e c h o s ł o w a c k i  p r z e m y s ł  ż e 
la z n y ,  k t ó r y  d z i ę k i  u m o w o m  
k a r t e l o w y m  z A u s t r j ą  i W ę 
g r a m i  z d ą ż y ł  u t r w a l i ć  s w o je  
w p ł y w y  n a  r y n k a c h  b a ł k a ń 
s k ic h ,  s p o t k a ł  s i ę  w  o s t a t n i m  
r o k u  z  k o n k u r e n c j ą ,  z e  s t r o n y
n i e m i e c k i e g o  p r z e m y s ł u  ż e l a z 
n e g o  i p o l s k i e g o .  Z  c h w i l ą  
p o w s t a n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
k a r t e l u  s t a l o w e g o ,  n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o  z e  s t r o n y  N ie m ie c  
z w i ę k s z y ł o  s ię  d l a  C z e c h ,  to

t e ż  ci p r z e z  p r z y s t ą p i e n i e  d o  
k a r t e l u  z a p e w n i l i  s o b i e  n a d z 
w y c z a j n ą  k w o t ę  u d z i a ł o w ą .  O  
ile  c h o d z i  o k o n k u r e n c j ę  p o l 
s k ą ,  to  C z e s i  p o t r a f i l i  z a b e z 
p i e c z y ć  s w e  i n t e r e s y  s z e r e g i e m  
u m ó w ,  k t ó r e  n a  s z c z ę ś c i e  w y 
g a s a j  ą  z k o ń c e m  m a r c a  1927 r. 
Z  t ą  c h w i l ą  p o l s k i  p r z e m y s ł  
h u tn i c z y  m a j ą c  r o z w i ą z a n e  r ę 
c e ,  b ę d z i e  m ó g ł  s w o b o d n i e  w y 
s t ą p i ć  n a  r y n k a c h  b a ł k a ń s k i c h .

Wykolejenie pociągu
M O S K W A ,  9.1. ( P A T ) .  W  

o d l e g ło ś c i  95 k im .  o d  M o s k w y  
w y k o l e i ł  s ię  p o c i ą g  p o s p i e s z n y ,  
16 o s ó b  z o s t a ł o  z a b i t y c h ,  a  26  
o d n i o s ł o  r a n y .

W Lizbonie rzucono 
bombę na kościół.
P A R Y Ż .  10.1. ( A W ) .  „ C h i c a 

g o  T r u b u n e "  d o n o s i  z L i z b o n y ,  
ż e  w c z o r a j  k i l k u  n i e z n a n y c h  
i n d y w i d u ó w  r z u c i ło  b o m b ę  n a  
k o ś c i ó ł  św .  S e b a s t j a n a .  E k s p l o 
z ja  w y r z ą d z i ł a  z n a c z n e  s z k o d y ,  
n i e w i a d o m o  d o t y c h c z a s  c z y  k t o  
z o b e c n y c h  w  k o ś c i e l e  p o n i ó s ł  
ś m ie r ć .

RoKownla b traktat han- 
tflauvmleazy Turcja a Rosja

A N G O R A ,  9.1. ( P A T ) .  W
d n iu  w c z o r a j s z y m  w z n o w i o n e  
t u  z o s t a ł y  r o k o w a n i a  o  z a w a r 
c ie  t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  i o o -  
s i e d l a n iu  s ię  m i ę d z y  T u r c j ą  a  
R o s j ą .

Trzęsienie ziemi 
w Szwajcar]i.

Z U R Y C H  9.1 ( P A T ) .  W  s o 
b o t ę  o  g o d z .  8 .17 r a n o  z a r e j e 
s t r o w a n o  l e k k ie  t r z ę s i e n i e  z i e 
m i,  k t ó r e g o  o g n i s k o  z n a j d o w a ł o  
s ię  m i ę d z y  B e r n e m  a F r y b u r 
g ie m .

Krwawe w alk i w t o n i .
L O N D Y N  10.1 ( P A T ) .  „ T i 

m e s "  d o n o s i  z N o w e g o  Y o r k u ,  
ż e  p o s u w a j ą c e  s ię  n a p r z ó d  
w o j s k a  l i b e r a ł ó w  w  N ik a r a g u i  
z m u s i ły  w o j s k a  k o n s e r w a t y s t ó w  
d o  w y c o f a n i a  s ię  n a  G r a n a d ę .  
L o tn ic y  a m e r y k a ń  cy, d z i a ł a j ą 
c y  .z r a m ie n ia  r z ą d u  D i a z a  o b 
rz u c i l i  b o m b a m i  p o z y c j e  w o j s k  
l i b e r a ln y c h .

Rozruchy w Meksyku
M E K S Y K ,  9. 1. ( P A T ) .  W

c z a s ie  p o t y c z e k ,  s t o c z o n y c h  w  
r ó ż n y c h  o k o l i c a c h  k r a ju ,  w o j 
s k a  z w i ą z k o w e  z a b i ły  85 b a n 
d y t ó w  i r e w o lu c jo n i s tó w .

Plaga wilków.
W I L N O .  Z  r ó ż n y c h  m i e j s 

c o w o ś c i  d o n o s z ą  o  w ie lk ie j  
p l a d z ę  w i lk ó w ,  k t ó r e  w s k u t e k  
o s t r y c h  i d ł u g o t r w a ł y c h  m r o 
z ó w  w y c h o d z ą  s t a d a m i  z l a s ó w  
i n a w i e d z a j ą  w s i e  i z a ś c i a n k i .  
Z w ł a s z c z a  m o c n o  d a j ą  s ię  w e  
z n a k i  w  p o w .  ś w i ę c i a ń s k i m ,  
g d z i e  p o d k o p u j ą  s i ę  p o d  c h l e 
w y ,  o b o r y ,  s t a j n i e  i n i s z c z ą  
b y d ł o .  Z  p o w .  s z o k u l s k i e g o  
d o n o s z ą ,  ż e  w i lk i  n a p a d a j ą  t a m  
w  b i a ły  d z i e ń  W i e l k i e g o  z n i s z 
c z e n i a  w ś r ó d  b y d ł a  d o k o n a ł y  
5 b m .  w e  w s i  O s t r ó w e k .  M i e s z 
k a n i e c  w s i  O s t a r z y ń ,  K u i ty n o -  
w ic z ,  t y l k o  d z i ę k i  p r z y p a d k o -

a u t o  /
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Straszne stosunki mieszkaniowe Niezwykli goście w Polsce 5H JŁ1S Ł5J
w Zagłębiu.

Pewien mój dobry zna
jomy, widząc, że rodziny 
robotnicze w Zagłębiu od
żywiają się przeważnie 
ziemniakami i chlebem z 
t. zw. czarną kawą, wziął 
k ilku robotników do cukier
ni warszawskiej i kazał im  
się przypatrywać, jak się 
jeść powinno: wódeczka,
rybka w galarecie, sztuka 
mięsa, rosół, pieczyste, p iw 
ko i kawa czarna... Robot
nicy zrozumieli w lot, że 
takie odżywianie dużo wię
cej warte od ziemniaków i 
chleba, ale im, niestety, 
pokazano tylko, jak jeśćby 
na leża ło ..

Takie samo znaczenie 
ma dla nich wystawa „M ie
szkanie, miasto i jego hi- 
gjena“ , którą otwarto w 
niedzielę ubiegłą w sali 
„T rocadero” przy teatrze.

Panowie, urządzający tę 
wystawę, może nie wiedzą, 
jak ludzie mieszkają w Za
głębiu wogóle, a w Sosnow
cu w szczególności. Nie 
wiedzą, że w jednej izbie 
w ilgotnej i sm rodliwej gnie
ździ się nieraz 2 rodziny; 
że chlewy i ustępy są prze
rabiane na mieszkania; że 
do zamieszkałych przez lu 
dzi suteryn nie zagląda n i
gdy promyk słońca.

Czy więc „uśw iadam ia
n ie ” tych ludzi, jak m ie
szkać należy, osiągnie swój 
cel— wątpimy bardzo. W y
stawa w tych mieszkańcach 
chlewików, bud i suteryn 
wzbudzi tylko niesłychaną 
gorycz, nic więcej...

M imo to uważamy, że 
wystawa jest potrzebna i 
pożyteczna. Potrzebna w 
pierwszym rzędzie dla na
szych władz samorządo
wych, które w inny sobie 
uprzytomnić, jak wielka 
przepaść dzieli nas od 
prawdziwej cyw ilizacji i do
łożyć wszelkich starań, by 
choć w części usunąć w

miastach Zagłębia tę s tra 
szną bolączkę mieszkanie 
wą. Pow inni sobie uświa
domić, że nędza i głód 
mieszkań są masową w y
twórnią wszelkiego rodzaju 
zarazków moralnych i fi 
zycznych. A uśw iadom iw
szy sobie to wszystko, o j
cowie naszych miast, po
chodzący przeważnie ze 
sfer robotniczych, powinni 
starać się wszelkiemi siła 
m i o zwalczanie nędzy i 
głodu mieszkaniowego przez 
budowę nie pałaców i pa
łacyków z ogródkami, w e 
randami itp.7 ale w ielkich 
domów roootniczych, su
chych, widnych, systemem 
choćby koszarowym, by jak- 
największą ilość ludzi w yr
wać z tych nor, zwanych 
dziś mieszkaniami, a nie 
nadających się nawet na 
obory.

Z kredytów budowlanych 
w roku bieżącym powinno 
się w pierwszym rzędzie 
przeprowadzić rem ont se
tek domów, którym  grozi 
ruina, a które stosunkowo 
niew ielkim  kosztem mogą 
być doprowadzone do sta
nu możliwego.

Część zaś kredytów m u 
si być użyta albo przez 
m iasto na budowę domów 
robotniczych, albo też u- 
dzielona takim  ludziom, k tó 
rzy nie będą staw iali pała
cyków, lecz wielkie domy 
o dużej ilości mieszkań 
jedno —  i dwuizbowych.

Boć trzeba wreszcie zro
zumieć, że wzniesienie na
wet 20 czy 30 w illi w ta 
kim  Sosnowcu nie wpłynie 
w najmniejszej mierze na 
poprawę stosunków mie 
szkaniowych, które u nas 
są wprost skandaliczne, 
zwłaszcza, że władze cen
tralne po za Warszawą pra
wie wcale nie interesują 
się tem i stosunkami na 
prowincji. (r .)

Zastrzelenie sraźnejo M y ty .
W  dniu 8 b. m. wieczorem 

rozeszła się po mieście Tom a
szowie lotem błyskaw icy sen
sacyjna wiadomość o zastrze
leniu groźnego bandyty, S ta n i
sława Turlejczyka.

Po wytępieniu szajki osła
wionego Z ie lińskiego, bandy
tom jakoś źle się powodzi, Sta
nisław Turle jczyk, urodzony w 
P iotrkow ie Trybunalskim , by ł 
dezerterem wojsk polskich; w 
ostatnich czasach nie m ia ł sta
łego miejsca zamieszkania. 
Dokonując szeregu napadów, 
zdołał ujść karzącej d łoni spra
w iedliwości. Ostatnio wym knął 
się po lic ji w Brzezinach po za
bójstw ie dorożkarza K w ia t
kowskiego. W tedy został ran
ny, lecz z powodu ciemności 
nocnych ujszedł przed tygod
niem znów zbiegł przed po li
cją w Koluszkach.

W  dniu 16 b. m. przybywa 
do Łodzi prezydent parlamen
tu Rzeszy Paweł Loebe oraz 
szereg w ybitnych przedstawi
cieli zagranicznego ruchu za
wodowego z w ybitnym  prze- 
wódcą socjal - demokratycznej 
partji austrjackiej i teorerykiem 
socjalizmu Ottonem Bauerem. 
Przybywają oni na zaproszenie 
niem. partji socj w Polsce, k tó
ra święcić będzie w dniu i 9

bm. pięciolecie swego istnienia 
w Polsce. Prezydnt reich,tagu 
Loebe przemawiać będzie na 
w ie lk ie j akademji w filharm o- 
nji, która urządzona zostanie 
pod hasłem powszechnego po
koju. Na akademji tej prze 
mawiać będzie również wice
marszałek sejmu, poseł Ignacy 
Daszyński, pos. Kroning, przed
stawiciele w. m. Gdańska, o- 
raz poseł Diamand.

Hti Mm«iffi i ..lain
Zamieszkały w Torento (Ka

nada) maryn ^rz — John Janes, 
należał do załogi — „T itan ica ", 
gdy olbrzym i ten parowiec, od
bywając pierwszą podróż z 
A n g lji do Am eryki, natknął się 
dnia 14 kw ietn ia 1912 na górę 
lodową w pobliżu wybrzeży 
New Foundlandu i zatonął, przy- 
czem w falach morskich zgi
nęło 2,358 osób.

Podczas tej największej ka
tastrofy okrętowej pow iodło 
się Jariesowi uratować życie 
m aleńkiej dziewczynce angiel
skiej Phyilis Ayrs, które j ro
dzice utonęli. W  k ilka  tygod
ni po katastrofie marynarz 
p rzyby ł z niemowlęciem do 
A n g lji i oddał je matce ojca 
uratowanego maleństwa, miesz
kającej wówczas w Londynie, 
za co otrzym ał od uszczęśli
w ionej, a bardzo bogatej babki 
hojną nagrodę.

Po wojnie światowej, Janes, 
który p rzyby ł podczas wojny

z wojskiem kanadyjskiem do 
Europy i walczył na froncie 
flamandzkim, odw iedził raz 
jeszcze uratowaną dziewczyn
kę i przy tej sposobności o- 
trzym ał od je j babki znów 500 
funtów sztel., co pozwoliło  mu 
kupić sobie, po powrocie do 
Kanady, farmę.

Nie zapomniał jednak i w ów  
czas o uratowanem dziecku i 
od czasu do czasu korespon
dował z panią Ayrs, w ypytu
jąc o zdrowie dorastającego 
dziewczęcia.

Stosunek ten skończył się w 
tych dniach w ielką niespodzian
ką dla byłego marynarza.

Oto Janes otrzym ał lis t, za
wiadamiający go o zgonie pa
ni A yrs , tudzież, że nieboszcz
ka zapisała mu 1 m iljon dola
rów kanadyjskich, oraz miano
wała go opiekunem panny 
Phylips Ayrs, liczącej już dzi
siaj szesnasty rok życia.

AMtury na QrzyMe,
Koloniści palestyńscy wyłamują drzwi, okna 

i rozwalają piec w sali posiedzeń sądu.

Tłum bierze do niewoli siedmiu rabinów.

Dopiero w dniu 8 bm. o g. 
6-ej wieczorem bandycie po
ślizgnęła się noga. — O to po
lic ja  tomaszowska otrzymała 
wiadomość, że Turlejczyk znaj
duje się na tomaszowskim 
bruku.

Natychmiast rozpoczęto ener
giczne poszukiwania i wnet 
wyśledzono go przed restau
racją p. Kacperkiewicza.

Trzęch śmiałych policjantów, 
ubranych po cywilnemu przy
stąpiło do groźnego bandyty i 
zażądało zatrzymania się.

Turle jczyk wezwania nie u- 
sfuchał, lecz począł szybko u- 
ciekać, wtedy polic janci dali 
ognia i bandyta przeszyty ku
lami rewolwerowemi, upadł na 
ziemię ciężko ranny.

W  drodze do szpitala, nie 
odzyskawszy p rz y to m n o ś c i,  
zmarł,

(ii jesteś u ilii L 0. P. P.?

Warszawa, 10 stycznia.
We czwartek ubiegłego 

tygodnia do Warszawy zje
chało w ielu delegatów od
działów tow. kolonizacyj- 
nego „Nachlech Jaków” , 
rozeszła się bowiem po
głoska o krociowych de
fraudacjach. Ponieważ pre
zes towarzystwa, którego 
siedziba mieści się na Grzy- 
bowie, p. Rosen nie chciał 
sprawy wyświetlić, więc 
przybyli urządzili awanturę 
i byliby zdemolowali lokal, 
gdyby nie wpływ jednego 
z posłów żydowskich, który 
uspokoił wzburzonych de 
legatów.

Sprawa widocznie przed
stawia się dość niewyraź
nie, skoro awantury znów 
powtórzyły się wczoraj, t. j. 
w niedzielę.

Już o godz. 8 rano spo
ra ilość kandydatów na 
wyjazd do Palestyny zajęła 
dziedziniec rabinatu (Grzy
bowska M> 26). Czekano 
na przybycie sędziów-rabi
nów oraz prezesa wspom
nianej organizacji p.Rosena.

Do południa nie zjawiła 
się żadna z tych osób. 
Rozgoryczony tłum wtar
gnął do sali posiedzeń są
du rabinackiego. Przy a- 
kompanjamencie wrogich 
okrzyków, emigranci zde-

d r Gustaw Dobrucki 
fhrof. Bartel zatrzymuje 1
tylko wicepremjjerostwo. 1

F an Prezydent Rzeczypospo- ] 
lite j podpisał w dniu 9 stycz- ' 
nia r b. dwa następujące de
krety:

1) „D o  pana prof. dr. Kazi
mierza Bartla, m inistra k ie row 
nika m inisterjum wyznań re li
gijnych i oświecenia publicz
nego w Warszawie.

Zwaln iam  Pana z poruczo- 
nego mu kierownictwa m i
nisterjum wyznań re lig ijnych i 
oświecenia publicznego. W ar
szawa, dnia 9 stycznia 1927 r. 
Prezydent (—) I. Mościcki, pre
zes Rady M iaistrów  (—) J. P ił
sudski".

2) „D o  pana senatora dr. Gur 
stawa Dobruckiego w W ar
szawie.

MiJanuje pana m inistrem  w y 
znań relig ijnych i oświecenia 
publicznego. Warszawa, dnia 
9 stycznia 1927 r. Prezydent 
( ) I. Mościcki, prezes Rady
M in istrów  ( -  ) j.  P iłsudski".

„ASZANTKA“ 
w le itrze miejskim.
1 eatr m iejski w ystaw ił w nie

dzielę, dn. 9-go b. m. komedję 
W ł Perzyńskiego p. t. „Aszan- 
tka . *-omedja ta dzisiaj już, 
ze względu na typy, stanowi 
pewien przeżytek. Nieśmiertel
ny jednak pozostanie temat, 
prosty, trzeźwy, realny.

M łoda dziewczyna „Aszan-

m olowali lokal. Okna po
wybijano wraz z ramami, 
drzwi wywalono, piec ro 
zebrano na pojedyńcze ka
fle.

Następnie tłum  urządził 
masówkę na dziedzińcu. 
Zapadła decyzja, że prezes 
oraz rabin i mają być spro
wadzeni siłą. K ilka upełno
mocnionych „p ią tek ” roz
biegło się po mieście.

Stopniowo zaczęły nad
jeżdżać taksówki, w których 
siedzieli gwałtem ściągnię
ci sędziowie. Pierwszy wy
siadł rabin Gutszechter, 
następnie prezes Rosen, po 
nim  —  rabini: Szajngros,
Kanał, Ryczywół, Zylber- 
sztajn, Pozner i Judkowski.

Rabin Ryczywół—osobi
sty antagonista rabina Gut- 
szechtera, nie chcia ł wyjść 
z taksówki, wobec czego 
został wniesiony na ram io
nach tłum u.

Do godziny 9 min. 30 
wiecz. obrady nie dały żad
nych wyników.

Ciąg dalszy odłożono do 
czwartku.

Połamano wszystkie krze 
sła i powywracano stoły.

Obecnie bawi w War
szawie 600 emigrantów z 
rodzinami. Liczba ta co
dziennie wzrasta.

Baczność! Baczność!
Proszę sprawdzić i przeko
nać się, że nowootworzony *

Solon fryzjerski
przy ulicy Kościelnej 4,

w y k o n u je  w s ze lk ie  fasony  
najśw ieższe j m o d y  szybko  i 
so lidn ie  po  cenach u m ia rk o 

w anych .

tka “ — po kró tk im  pożyciu z 
Lońskim, przedstawicielem zło
tej młodzieży, rujnuje go, po
rzuca dla jakiegoś kelnera Fran
ka, którego bardziej rozumie i 
który również wkrótce znika 
z je j horyzontu i staje się ty 
pową kokotą, zmieniającą ko- 1 
chanków jak  rękawiczki. Łoń- { 
ski pokochał Aszantkę, chciał 
ją wyrwać z jej świata, lecz 
poniósł porażkę. Rozgoryczony 
popełnia samobójstwo. Aszan- 
tka chwilę rozpacza i... jedzie 
na kolację z nowym adorato
rem.

P. Szelling w ro li „A szan tk i" 
odniosła słuszny sukces arty
styczny. Zwłaszcza końcowa 
scena 2 aktu i scena z kelne
rem Frankiem — zagrane by ły  
wprost doskonale.

P. Lenczewski b y ł bardzo 
dobry w  ro li Lońskiego, pow i
nien jednak zwrócić uwagę na 
pewien grymas stale szpecący 
jego m iłą twarz.

Dalsze role w  wykonaniu p. 
Zbyszkowskiego, Palańskiego, 
Swięcimskiej i innych znalazły 
bardzo dobrych wykonawców.

W ogóle całość udątna. K ilka  
słów ty lko  pod adresem p 
Kobrynia: czy dekoracji n ie
możnaby choć trochę odnowić? 
Odrapane ściany, zwłaszcza w  
3 akcie niemile drażnią oko 
widza.

I
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K I N O

„OAZA”
S o s n o w ie c .

O d p o n ie d z i a ł k u  1 0 -g o  d o  n ie d z ie l i  1 6 -g o  s ty c z n i a  . b.

C Y R K  D J A B Ł A
10 a k t ó w  b e z u s t a n n e g o  n a p ię c ia .  S z c z y t  t e c h n ik i  f i lm o w e j .

N O R M A  S C H E A R E R  w paszczy  lwa.

Kino-teatr

„U dz ia łow y"
Sosnowiec.

O d  w t o r k u  11 d o  n ie d z ie l i  16 s ty c z n ia  1 9 2 7  r.

N ajkrw aw szy  tyran  św iata  f g J y  ftp&H 
i jego rządy bestja lsk ie  ■  w  & H B  l a m  V 0

i 2 a k tó w  k r w a w e g o  o k r e s u  p a n o w a n i a  m a t k o b ó j c y  i n a j s t r a s z l iw s z e g o  
p r z e ś l a d o w c y  c h rz e ś c ja n .

W k ró tce :

[ar Mikołaj II j
(Pierw szy strzał |  

w carat)

»

M

K I N O

CORSO
BĘDZI N.

< <

O d  w t o r k u  11-go d o  p ią tk u  14 -go  s ty c z n ia  r. b.

T rzy  t y g o d n i e  miłości Królowej
P o ry w a ją c y  d r a m a t  w  10 a k t a c h .

W  ro l a c h  g łó w n y c h :  A IL E N  P R E N G L E  i C O N R A D  N A G E L .

N ad program : F e le k  K itu ś  w o d z i  k u r c z ę ta .  A rc y w eso ła  komedja!

Kronika.
KALENDARZYK.

S ty c z e ń

W to re k

Dziś H o n o ra ty  
Jutro A rk ad ju sza  
W sch ó d  s łońca  7.38. 
Z ac h ó d  „ 3.36.

Z teatru.
T e a t r  m ie j s k i .

Dn. II  b. m .  d o s n o n a ł a  k o m e d j a  W ł.  
P e r z y ń s k ie g o  p. t. „ A s z a n t k a "  w  d o s k o 
n a l e n i  w y k o n a n iu  p p  Sze l l in g ,  Mori , 
Ś w ię c im s k ie j ,  P a l iń sk ie j ,  L e n c z e w s k ie g o ,  
P a l a ń s k ie g o ,  Z b y s z k o w s k i a g o  i U l iń -  
a k ie g o  St.

D n .  12 b  m  t e a t r  m ie j sk i  g ra  w  D ą 
b r o w i e  w  sali  „ K o m e t a "  o  g o d z .  4 p p ,  
„ K r ó l e w n ę  Ś m e ż k ę  i s i e d m iu  k a r ł ó w ” 
i o  ? o d z .  8.15 w ie c z .  k o m e d j s  W ł .  P e 
r z y ń s k i e g o  „ A s z a n tk ę " .

P o s i e d z e n i e  r a d y  m i e j 
s k i e j  W S o s n o w c u  od b ęd z ie  
się w czw artek , dn ia  13 b. m. 
o godz. 7-ej wieczorem.

P o rząd ek  obrad:
1) w spraw ie  uchw alenia sp e 

cjalnego p o d a tk u  inwestycyj
nego  n a  d o k o ń czen ie  gm achu  
szkolnego przy ul. N ow oko- 
ścielnej;

2) w spraw ie  uchw alen ia  s u 
m y 3,000 zł. na  koszty, zw ią
zane z urządzen iem  wystaw y 
„M ieszkanie, m iasto  i jego hy- 
g jen a“ ;

3) za tw ie rdzen ie  p lanów  re 
gulacji p lacu  t ró jką tnego  w 
Sosnowcu;

4) w spraw ie  sp rzedaży  s ta 
rego żelaza z b a rak ó w  w ojsko
w ych kąpie low ych;

5) w spraw ie p rzyznan ia  k r e 
dytu  na  przyjęcie  kilku p ra  ■ 
cow ników  na zas tęps tw o  urlo
p o w a n y ch  na  kurs  d o k sz ta łc e 
nia p racow ników  sam o rząd o 
w ych przy wolnej w szechnicy  
polskiej;

6) P o d an ie  b. dozorców  skw e 
rów  miejskich w spraw ie  za ję 
cia i p rzygo tow an ia  zaliczki na 
zak u p y  zimowe;

7) podan ie  w łaściciela hotelu  
„C entra l"  o zw oln ien ie go od 
p o d a tk u  od lokali.

K u rsy  lo tn ic z e  i o b r o n y  
p r z e c iw g a z o w e j  przy  szko 
le górniczo-hutniczej o tw ar te  
zos taną  uroczyście  w sobotę, 
d. 15 b. m. o godz. 4.30 po 
południu .

O tw arc ie  kursów  poprzedzi 
odczyt inż. S taroso lsk iego  o 
historji i rozw oju lo tn ic tw a w 
Po lsce  oraz p o g ad an k a  porucz
n ika 23 p. a. p. L ipińskiego o 
gazach  trujących.

Kursy  p ro w a d zo n e  b ę d ą  tak  
popularnie , że każdy bez w zglę
du na  w ykszta łcen ie  m oże z 
n ich korzystać . K ursy  o rgan i
zuje kom ite t  okręgow y L O .P .P . 
w Z ag łęb iu ,  a  kar ty  w stępu  
wyd. ją w szystkie  kom ite ty  
m iejscow e.

W y s ta w a  „ M i a s t o ,m i e s z 
k a n i e  i j e g o  h y g je n a “. W
niedzielę ub ieg łą  odby ło  się u- 
roczysie  o tw arcie  w sali Tro- 
c ad e ro  przy tea trze  w S osno
wcu wy?tawy; „Miasto, m iesz
kanie  i jego hygjena" .

Pierw szy p rzem aw ia ł  dr. P a 
wełek, p rezes  rady  miejskiej w 
Sosnowcu, nas tępn ie  zabierali 
głos: dr G osiew ski i burm istrz  
Czeladzi p. R ączaszek ,  poczem

G u e  de M aupassant.

D r z w i
— Skoro  m ów im y o m ężach  

kobiet, nie w zdragających  się 
p rzed  zd rad ą ,  m uszę w am  o p o 
wiedzieć o p ew n y m  mężu, k tó 
ry  w sposób  d o w c ip n y  i p rz e 
biegły  odw róc ił  zło, grożące 
jego  m ałżeństw u ,

Karol M assoulingny zag łęb ił  
się w k lubow ym  fotelu, w ychy
lił kieliszek aperlitif i rozpoczął.

— P o z n a łe m  w tow arzystw ie  
parysk iem  m o d n e  m ałżeństw o, 
w y tw o rn e  b o g a te  i św iatow e. 
P an i  d. M. b y ła  szczupłą, w y
soką  kob ie tą  o w yrazis te j  tw a 
rzy, oko lonej s ty low em i loka
mi, a rój wielbicieli jej rozu 
m u i p ikan ter ji  o tacza ł  ją 
w szędzie,

S p o d o b a ła  mi się — i ja jej 
także. Z ac zą łe m  ją  adorow ać, 
ona p rzy jm o w a ła  to z wiele 
m ów iącem i spojrzeniam i, i 
w kró tce  doszliśm y już do „w stę
pu" ,  to jest do  długiego  uścisku 
rą k  m uśn ięcia  ustam i w łosów 
w tańcu ,  lekk iego  dotknięcia  
k o lan  przy stole.

♦  W a h a łe m  się jednakże, bo 
n iew ygody  i obaw y s tosunku  z 
m o d n ą  m ęża tk ą  przewyższały , 
m ojem  zdan iem , ew en tua lne  
rozkosze.

P odczas  jed n eg o  balu  p o d 
biła m nie przecież pan i de M. 
w yją tkow o  p o w a b n y m  w yg lą
d em  i siadłszy przy  niej w m a 
łym  buduarze koło  sali ba lo 
wej prawiłem jej kom plem enty .

N agle zobaczyłem  w lustrze 
śledzącą parę oczu —  i szep
nąłem:

i

— Czy pani m ąż jes t  zaz
drosny?

Z d u m ia ła .
— Mój mąż? S k ąd  p an  tej 

myśli?
— Z au w aży łem  już nie po 

raz p ierwszy, że n as  śledzi.
— A leż  on zaw sze  jest u- 

p rzed za jąco  g rzeczny  dla moich 
przyjaciół!

— Czy pani m a wielu ta 
kich przyjació ł?

— Zazdrośnik! K ażd a  kobie- 
ta, byw ająca  dużo  w świecie, 
m a przecież  adoratorów , tan 
cerzy i p-zzjaciół.

—  A  ja  p an ią  kocham , i 
m ąż  pan i  w idocznie  to p rze 
czuw a

— C hoćbym  w ierzy ła  w m i
łość, nie wierzę w p rzeczu c ia  
m ęża.

— Czy n ap raw d ę  nigdy p a 
ni nie śledził?

— Jest na to za d o b rze  w y
chow any. P o w tarzam  panu, że 
ż ad n y m  n ie tak tem  nie p o s ta 
wił m nie nigdy w p rzy k re j  
sytuacji w obec  innych  m ęż
czyzn.

Mimo tych zapew nień  w y
niosłem  bezw zg lędne  p rz ek o 
nanie  o zazdrości p a n a  d e  M. 
i to osta tecznie  podnieciło  mnie 
do zdobyc ia  jego żony.

Z acząłem  byw ać u nich w 
domu i z m ężem  naw iązałem  
przyjazne stosunki, a ją obsy
pyw ałem  kom plem entam i i 
kwiatami. Z daw ałem  sobie 
jasno sprawę z tego, że pani 
de M. nie wywiera na mnie 
zbytniego uroku, gdyż brako
w ało jej powabu — była to la 
leczka salonow a, um iejąca pro
w adzić lekką rozm ow ę i po
w ażny flirt.

G dy zbliżyła się p o ra  w y 
jazdów , pan  de M. zaprosił  
m nie n a  m iesac  do ich p o 
siadłości. Z d z iw io n y  jego u- 
przejm ością , zaproszenie ch ę t
nie przyją łem .

P o dw óch  tygodniach  u d a 
łem  się do p ań s tw a  M. O c z e 
kiwali m ię oboje na  stacji z a 
p rzężo n y m  w p iękną  parę  koni 
wolancikiem . T o w arzy szy ł  im 
książę  de Porte rade ,  k tóry  ro
bił w rażenie  zachw yconego  
m oim  przyjazdem . T o  sam o 
w rażen ie  rob ił  zresztą  p an  de 
M , a ja coraz  m niej rozum ia
łem. Czy książę p rzeczuw ał we 
m nie sw ego n as tęp cę  i cie
szył się z tego pow odu , m ając  
dosyć łask  p ięknej pani? Możli
we, ale w tak im  razie, czem- 
że na  Boga cieszył się n iesz
częsny mąż?

Pani de M. nie zw raca ła  u- 
wagi na  te  w szystk ie  objawy. 
Była na  wsi ładniejsza , niż w 
mieście, jej sm u k ła  sy lw etka  
w jasnych  sukn iach  odcinała  
się w dzięcznie od soczystej 
zieleni p a rk u  — i czekałem  
ty lko okazji, ab y  ją p o ch w y 
cić w sw e ram iona.

P o  kolacji oba j panow ie  g ra 
li w karty ,  a ja  s ta łem  obok  
niej na  ta ras ie  zam ku. O czy  
jej w srebrzystej poświacie  
księżyca nabra ły  dziw nego p o 
w abu, rysy z łag o d n ia ły —przez 
chw ilę  by łem  pew ny, że k o 
cham  ja nap raw dę . P o c iąg n ą 
łem  ją  lekko w kąt tarasu , 
gdy zabrzm iał z salonu głos 
męża:

— Louise!
—  Co, mój drogi?
— Z apom niałaś o herbacie.
—  Jaż idę...

wygłosił d łuższy refera t inż. J. 
K ru p a  z W arszaw y  na tem at 
rozw oju  miast w spó łczesnych .

P o  wysłuchaniu p rzem ów ień  
zebran i udali się z tea tru  do 
sali T rocadero ,  gdzie zw iedzali 
w ystaw ę, podzie loną  n a  2-a 
g łów ne  działy: b u d o w n ic tw a  i 
hygjeny. W  dziale p ierw szym  
wzięły udzia ł  miasta: Sosno
wiec, Będzin, D ąbrow a i C ze
ladź, oraz sejm ik będziński, 
k tóre  wystawiły  p lany sp o rzą
d zone  przez inż.-architektów: 
R u d z k i e g o ,  D ankow skiego ,  
U thkego , W ą s a  i W o jew ó d z 
kiego. Z  biur b udow lanych  w y
s tąpiło  z p racam i znane biuro 
Luft i S-ka.

O b o k  tych  są  ek sp o n a ty  
zw iązku miast, m in is te r ju m < ro
bó t  publicznych oraz architekci 
w arszaw scy  i zagraniczni.

^  dziale hyg jeny  w yróżn ia 
ją  się ekspona ty  d-ra Rydera , 
przyw iezione z A m eryk i,  oraz 
dział walki z gruźlicą, sp ro w a
dzony z W arszaw y.

Na otwarciu w ystaw y obecny 
był s ta ros ta  p. Ólpiński, zast. 
s tarosty  p. Cz. Kowalski, p re 
zydenci miast, pow. ko m en d an t  
policji p. K. Strzelecki, k ie 
rownicy kom isarja tów  I i III, 
inżynierowie, lekarze, p r z e d 
staw icie le  p ra sy  i wielu in.

P o ż e g n a n i e  k o m is a r z a
k a s y  c h o ry c h  p. K azim ierza  
O siow skiego , k tó ry  w y jechał  
na  stałe do W arszaw y  odbyło  
się w ub ieg łą  sobo tę  w sali 
techników . U dzia ł w zebraniu  
wzięli b. liczni przy jaciele  i 
znajom i p a n a  O., k tóry  cieszył 
się dużą  sym patją  w Zagłębiu .

czorem  oraz w niedzie lę rario 
i po  południu  rozegrano  p ie r
w sze  partje , z k tórych  już 
w nioskow ać m ożna  o układnie  
sił. N a czoło wybijają się: p.
Goldminz, m ający  za sobą  dw a 
zw ycięs tw a  i jed n ą  p ar tję  o d 
łożoną  w pięknej pozycji n ie 
mal p roblem atycznej z g roź
nym  k o n k u ren tem  dr. Szaniaw 
skim. P rof Z aw ad zk i ,  n a jb ar
dziej zn an y  i ceniony gracz 
Z ag łęb ia ,  w spom niany  dr. S z a 
niawski, w yróżniający się p ięk 
n em  kom binacyj i w span ia łą  
techn iką , wreszcie  p. Jasny, 
k tóry  jeszcze nie m iał okazji 
ze tknąć  się z najgłośniejszymi 
rywalami. T urn ie j  o dbyw a się 
w lokalu zw iązku  kupców  sa
m odzielnych, P iłsudskiego 12, 
w soboty  od 7 — 10 w ieczo
rem, w n iedzie lę  od 10 —  2 
w popoł. i od  5 — 8^ wieczór.

S ensac ję  najb liższych dni s ta 
now ić b ęd ą  partje  dr. S za 
niawski — ^p. Jasny, w  sobotę 
1 5 b. m.fi prof. Z aw ad zk i  -—p. 
G oldm inz w przyszłą  n iedzie lę 
rano. W ejśc ie  n a  turniej 1 zł.

Bai m a s k a w y  w  t e a t r z a  
m ie js k im .  W  sobo tę  8 b. m. 
w tea trze  m iejskim  odbył się 
wielki bal m askowy.

W śród  e fek tow nych  kostju- 
m ów  wyróżnić należy  k o s t ju m  
djabła. W łaśc ic ie lka  kos tjum u 
o trzym ała  nag ro d ę  w postaci 
p ud ła  czeko ladek  i p asse 
par tou t  na prem jery  do tea tru  
m iejskiego.

G ości n iewielu, lecz i tym  
razem , jak i w  Sylw estra ,  z a 
baw a trw a ła  do b ia łego  raną,

Ile p ła c ić  z a  k o m o r n e ?
Pon iew aż n a  zasadzie  dekretu  
p. p rezy d en ta  Rzplite j w s trzy 
m an y  zos ta ł  w zrost s taw ki 
p rocen tow ej od  m ieszkań  je d 
nopoko jow ych  lub poko ju  z 
kuchnią , p rze to  za m ieszkania  
te k o m o rn e ' w ynosi 43 proc. 
kom o rn eg o  z r. 1914.

T u rn ie j  s z a c h o w y  o m i
s trzos tw o  pow. będzińskiego 
zgrom adził  na jlepsze  siły Z a 
głębia. W  ubieg łą  sobo tę  wie-

S a m k n i ę t l e  t e a t r u  „ ^ a -  
W ie  O k o " .  P o n ied z ia łk o w y  
„Kurjer Z ach o d n i"  podaje  do 
w iadom ości, że z p o w o d u  b ra 
ku koncesji w ładze  ad m in i
s tracy jne  zam ierza ją  zam knąć 
„P aw ie  O ko".

Z y sk a łab y  na tern p rzede- 
w szystk iem  m łodzież, k tó ra  o^ 
becnie  t łum nie  uczęszcza do 
„Paw ieka O ka" ,  aby oglądać 
p ó łnag ie  kobie ty  i zyskałby 
kościół, w którego bezpośred- 
n iem  sąsiedz tw ie  mieści się ten 
p rzy b y tek  arcylekkiej muzy.

A róciliśmy do salonu i L oui
se zab ra ła  się rów nież do ro z
lew ania herbaty .

N a sp o cz y n ek  udaliśm y się 
w cześnie , lecz spa łem  źle, m a
jąc  p rzed  o czy m a o b raz  sm u 
kłej k cb ie ty  n a  tle p o g rążo n e
go w m ro k u  nocy  ogrodu.

N azaju trz  po jechaliśm y na 
spacer  szerokiem  landem . Sie
dzia łem  koło  Louise n a p rz e 
ciwko jej m ęża i księcia. 
W ied liśm y ożyw ioną, miła po- 
g ąw ęd k ę  i v czu łem  się w tern 
gronie d o b rze  i serdecznie .

Louise w yc iągnęła  nóżki, a 
w ted y  mąż jej rzek ł z w y
rzutem:

— T y ie  razy cię prosiłem, 
byś nie donasza ła  sw ych s ta  
rych pantofe lków . D laczego 
więcej dbasz o siebie w P a ry 
żu, niż na wsi ?

Spuśc iłem  oczy i p rzy jrza
łem  się nóżkom  mej to w a
rzyszki M iałe zniszczone, w y
k ręcone  lakierki, a pończoszki 
nie były  obciągnięte . Louise 
zaczerw ieniła  się i cofnęła  no 
gi. K siąże obo ję tn ie  ro zg ląd a ł  
się po okolicy. 1

P ew n eg o  ranka pan  de M. 
poprosił  mię do siebie, chcąc 
mi p o k azać  zbiorek szkiców 
m odnych  malarzy.

Mówiliśmy przy tem  o życiu 
now oczesnem , o kob ie taeh , a 
pan  de M niezw ykle dn ia  t e 
go e lokw entny , skarży ł  się, że 
żony nie um ieją p o d sy ca ć  m i
łości m ężów , bo zan iedbu ją  
się, za traca ją  w łaśc iw ą kob ie
cie kokietorję, nie w yczuw ając , 
ile tracą n a  tern w obec  w szyst
kich m ężczyzn.

O bok gabinetu pana de M. 
była sypialnia pani, i przez ca
ły czas słyszałem  jej kroki,

szelest sukien, o tw ieran ie  i za 
m ykan ie  szufladek. O d w r a c a -  
cało to m oją uw agę i o g ląda
jąc pobieżnie  obrazki, wykrzv- 
k iw ałem  bezmyślnie:

— Śliczne, nadzw yczajne! Co 
za rzut!

P an  de M. nagle  powstał:
— W o b e c  tego m uszę  p o 

kazać  p anu  coś w yją tkow ego .
P o sp ie szy ł  do d rzw i o tw o 

rzył je na oścież. S po jrza łem  
i zaniem ówiłem ,

W  n ieu p o rząd k o w an y m  p o 
koju w śród  stosu halek, go rse 
tów  i pończoch  s ta ła  chuda, 
koścista kob ie ta  w zgniec ionej 
halce, o p ad a jące j  z bioder, w 
ro zk lap an y ch  filcowych ł a p 
ciach na  bosych  n o g ach  i cze
sała  szczo tką  rzadk ie  kró tk ie  
włoski. ,N a  s tohku  grzały  się 
rurki, przy  k tórych  pom ocy  
miały pow stać  s ty low e loki — 
©zdoba główki pani Louise.

R am io n a  jej tw orzy ły  przy 
czesaniu  ostre kąty, a zw y 
czajna p łóc ienna  koszu la  oas ła -  
n ianiała  chude  kości ob o jczy 
ka  i p ła sk ą  dek e  piersiow ą.

P an  de M. k rzykną ł  zm ie
szany  i szybko za trzasną ł  ta 
jem nicze drzwi, usp raw ied liw ia
jąc  się p rz ed em n ą  i w yrażając
°  I WL prze<  ̂ gniew em  żony.

Ja by łem  zd e c y d o w a n y  wy
razić mu głęb o k ą  podziękę...

Po trzech dniach żegnałem  
m iłych gospodarzy. Pani Loui
se ch łodno podała mi rękę, 
lej mąż starał się ukryć uśmiech, 
książę... książę miał szczerze  
zm artwioną minę i przypusz
czam, że już w cześniej sprytny 
m ałżonek otw orzył przy nim  
drzwi Sezam u.|
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Trędowata

Król sentlenienóG) - złodzleióio.
John Alderson skazany na IO-letnie więzienie.

B ezp ieczeństw a w  te a 
trach. Dl a  z b a d a n ia  s p ra w  b u 
d o w la n o -s a n ita rn y c h  w  te a trz e  
m ie js k im  i w  „P a w ie m  O k u " ,  
w y d z ia ł  b u d o w la n y  p rz y  s ta 
ro s tw ie , d e le g o w a ł s p e c ja ln ą  
k o m is ję .

D rapacz n ieba w  B ę d z i
nie. R o z b u d o w a  m ia s ta  B ę 
d z in a , z a p o w ia d a  s ię  p o m y ś l
n ie j w  ty m  ro k u  n a  w io s n ę , 
ja k  w  u b ie g ły m . N a p rz y k ła d  
c h lu b ą  m ia s ta  m a  b y ć  8 -io  p ię - 
t r o w a  k a m ie n ic a , k tó ra  s ta n ie  
n a  ro g u  u l ic  M a ła c h o w s k ie g o  i 
S ą c z e w s k ie j. N a s tę p n ie  g ro n o  
m ie js c o w y c h  o b y w a te li  m a  w y 
b u d o w a ć  na  u l.  P iłs u d s k ie g o , 
w ie lk ie  h a le  ta rg o w e  z k o m -  
fo r to w e m i s k le p a m i i t. p., o- 
ra z  s ta n ie  k i lk a n a ś c ie  d o m ó w  
w  ś ró d m ie ś c iu  i na  p e ry fe r ja c h .

E speranto  w  B ędzin ie .
W c z o ra j w  sa li s to w  lo k a to 
r ó w  w  B ę d z in ie , o d b y ło  s ię  
z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  z w o le n 
n ik ó w  m ię d z y n a ro d o w e g o  ję 
z y k a  „e s p e ra n to " .

Brak m ięsa w  Będzin ie.
W  B ę d z in ie  o d  p e w n e g o  czasu  
d a je  s ię  o d c z u w a ć  b ra k  lr ię s a  
w o ło w e g o  „ t r e fn e g o " ,  \Vobec. 
cze g o  rz e ź n ic y  c z ę s tu ją  w s z y 
s tk ic h  m ię s e m  k o s z e rn e m  i 
k a ż ą  so b ie  p ła c ić  p o  z ł. 2 .60 
za  k g . A  p rz e c ie ż  p rz e p is y  w y 
ra ź n ie  g ło szą , że rz e ź n ic y , o 
i le  n ie  p o s ia d a ją  m ię sa  z w y 
k łe g o , to  m u szą  k o s z e rn e  
s p rz e d a w a ć  za z w y k łe .

B ę d z in  l ic z y  z g ó rą  80 p ro c . 
ż y d ó w , k tó r z y  s p o ż y w a ją  ty lk o  
p rz o d k i.  D z iw n ą  w ię c  rz e c z ą  
w y d a ć  się m u s i b ra k  ty ln y c h  
czę śc i w o łu ,  s k o ro  p rz o d k ó w  
w y s ta rc z y  d la  ż y d ó w  i  je szcze  
s ię n ie m i c z ę s tu je  c h rz e ś c ja n . 
T a je m n ic ę  je d n a k  ła tw o  w y 
ja ś n ić , s k o ro  s ię  z w a ż y , iż  na  
Ś lą s k u  ty ln e  częśc i w o łu  są 
s p rz e d a w a n e  d a le k o  d ro ż e j,  n iż  
u  nas , w o b e c  czego  m ię s o  to  
w y w o ż o n e  je s t m a s o w o  na 
Ś lą sk .

W ieprzowin: Ś ląska w
D ąbrow ie . N a  ta rg  w  D ą b ro 
w ie  d o w o ż o n e  są p rz e z  h a n 
d la rz y  ż y d o w s k ic h  ze Ś lą s k a  
łb y  i n o g i w ie p rz o w e , * s p rz e 
d a w a n e  p o  z ł  1.40 za k g . c z y 
l i  o 60 gr. ta n ie j,  n iż  k o s z tu ją  
z w y k le  w  D ą b ro w ie . N ic  też  
d z iw n e g o , że h a n d la rz e  c i są 
o b lę ż e n i p rz e z  k u p u ją c y c h .

O braza w ład zy . P. W i l 
h e lm  U n te n b e rg , d y re k to r  fa b r . 
s z k ła , b ę d ą c  p o d c h m ie lo n y , o - 
b ra z i ł  p o s te ru n k o w e g o  p o l ic j i  
w  S o s n o w c u . S p ra w ę  s k ie ro 
w a n o  d o  sądu  p o k o ju .

„Gorąca k re w “. Jó ze fa  P io 
tro w s k a , p a n n a  le k k ic h  o b y 
c z a jó w , z a m ie s z k a ła  p rz y  u l ic y  
P a ń s k ie j 24, p o d  w p ły w e m  g o 
rą c e j k r w i  z a c z ę ła  s ię  n ie m o 
ra ln ie  z a c h o w y w a ć  na  u l ic y .  
P o lic ja  s p is a ła  p r o to k u ł  i s k ie 
ro w a ła  s p ra w ę  d o  sądu  p o k o ju .

Z ak łó cen ie  spokoju  pu
blicznego. P, Jó ze f Ł ę k a w s k i,  
o b ra z i ł  szo fe ra , k tó r y  n ie  c h c ia ł 
z n im  je c h a ć . G d y  p o l ic ja  u s i
ło w a ła  in te rw e n jo w a ć ,  to w a 
rz y s z  je g o  p . A d a m  Ja rża , s ta 
n ą ł w  o b ro n ie  p rz y ja c ie la .  
P rz e c iw  o b u  z o s ta ł s p is a n y  
p r o to k u ł  o z a k łó c e n ie  s p o k o ju  
p u b lic z n e g o .

n ieb iesk i p tak. D o  s k le p u  
p . A n d rz e ja  F il ip o w ic z a ,  u l ic a  
D a le k a  2, p rz y s z e d ł p . K o la s a  
i  w  cza s ie  k u p n a  to w a ru  u s i
ło w a ł  u k ra ś ć  2 p a ry  o b u w ia , 
w a r to ś c i 57 z ł.

W  L o n d y n ie  s ta n ą ł o n e s  d a j 
p rz e d  są d e m  c z ło w ie k , k tó re g o  
p ra s a  a n g ie ls k a  n a z w a ła  „ k r ó 
le m  g e n te lm e n ó w -  z ło d z ie jó w " .  
A w a n tu rn ic z e  ż y c ie  Jo h n a  A l -  
d e rs o n a  z o s ta ło  tu  p o ra ź  p ie r 
w s z y  n a ś w ie t lo n e  i d o  cn a  u - 
ja w n io n e . E le g a n c k i te n  s m u 
k ły  m ę ż c z y z n a , za w sze  z w ie l
k ą  s ta ra n n o ś c ią  w e d le  o s ta t
n ie j m o d y  u b ra n y , z m o n o k le m  
w  o k u  i  la s e c z k ą  o p a trz o n ą  w  
g a łk ę  ze s ło n io w e j k o ś c i, w  
rę k u  —  p o d  ró ż n e m i n a z w is 
k a m i o d g ry w a ł p e w n ą  ro lę  w  
n a jw y tw o rn ie js z y c h  s fe ra c h  to 
w a rz y s k ic h  N o w e g o  J o rk u  i 
C h ic a g o . D o s k o n a ły  ta n c e rz  
ś w ie tn y  ro z m ó w c a , e le g a n t o d  
s tó p  d o  g ło w y ,  b y ł  u lu b ie ń c e m  
d a m  n a jle p s z y c h  s a lo n ó w . Ba, 
n a w e t s a lo n y  a n g ie ls k ie j a ry s 
to k ra c ji ,  z re s z tą  b a rd z o  e k s lu - 
z y w n e , o tw ie ra ły  s ię  p rz e d  w i 
c e h ra b ią  D a ry  (b o  za  ta k ie g o  
p o d a w a ł s ię  w  L o n d y n ie ) .

W ła ś c ic ie le  p a ła c ó w  w  S z k o 
c j i  i I r la n d j i  u b ie g a l i  s ię  o o d 
w ie d z in y  te g o  w y tw o rn e g o  k a 
w a le ra  „s a n s  p o u re  e t re p ro -  
c h e " , b e z  s k a z y  i z m a z y  —  n ie  
p rz y p u s z c z a ją c  o c z y w is ta , że 
w d a ją  s ię  ze z n a n y m  w ła m y 
w a c z e m  i z ło d z ie je m  J o h n e m  
A ld e rs o n e m , k tó r y  sze re g  la t  
s p ę d z ił za  k ra ta m i i p o s z u k i
w a n y  b y ł  p rz e z  p o l ic ję  sze re 
g u  m ia s t na  o b u  p ó łk u la c h  
św ia ta .

W ic e h ra b ia  D a ry  b y ł  c z ło 
w ie k ie m  zasad  n ie w z ru s z o n y c h . 
P o le g a ły  o n e  n a  te rn , że n ie  
im a ł s ię d ro b n y c h  „ s p r a w " .  L u 
p y  je g o  m u s ia ły  p rz e d s ta w ia ć  
w ie lk ą  w a rto ś ć . G d y  m u  s ię  
w ła m a n ie  lu b  k ra d z ie ż  u d a w a 
ła , w y c o fy w a ł s ię  ze z ło d z ie j
s k ie g o  in te re s u  i ż y ł  w  „ w ie l 
k im  ś w ie c ie " ,  p ó k i  m u  p ie n ię 
d z y  s ta rc z y ło , p o c z e m  z n o w u  
ro z g lą d a ł s ię  za ź ró d łe m  p ie 
n ię d z y . „P ię ć  m in u t  s tra c h u "  
i  z n ó w  g e n tle m a n -z ło d z ie j b y ł  
b y w a lc e m  s a lo n ó w  a ry s to k ra 
ty c z n y c h .

K r a d ł  g łó w n ie  w  w ie lk ic h  
k lu b a c h . K r a d ł  b iż u te r ję ,  w ła 
m y w a ł s ię  d o  d o m ó w , k tó r y c h  
m ie s z k a ń c y  w ła ś n ie  b a w il i  na  
b a la c h .

O s ta tn io  s p ró b o w a ł p o d c z a s  
ta ń c a  ś m ia łe g o  c z y n u : o to  ś c ią 
g n ą ł z s z y i s w e j d a m y  p o d c z a s  
c h a r le s to n a  s z n u r p e re ł w a r 
to ś c i 25.000 d o la ró w . N a s tę p 
n e g o  d n ia  p o s z e d ł d o  ju b ile ra , 
b y  p e r ły  s p ie n ię ż y ć , J u b ile r  
k a z a ł go  a re s z to w a ć ...

S ąd  s k a z a ł Jo h n a  A ld e rs o n a  
n a  10 la t  w ię z ie n ia . O  i le  je  
p o  10 la ta c h  o p u ś c i, .b ę d z ie  
m o ż e  m a ły m  z ło d z ie je m  u l ic z 
n y m , tr a m w a jo w y m . B o  s tra c i 
p rz e c ie ż  c z a r m ło d o ś c i,  w y -  
tw o rn o ś ć  p o s ta w y , e le g a n c ję  
w y s tą p ie n ia , k tó ra  m u  w  d o 
ty c h c z a s o w e j „ k a r je r z e "  ta k ie  
o d d a w a ła  u s łu g i.

n n
0  Pani w kapeluszu, biedaczka, czy bosa, 0  
U  Kupują w Sosnowcu wędliny u Kossa. §  
£T Choć dzisiaj] są bardzo dokuczliwe czasy,

Jednak smaczne u Kossa szynki i kiełbasy,

1 Skład wędlin 1
I JÓZEF KOSSI
0 Sosnow iec, W arszaw ska  14. T e l. 2 -27 . 0n n
0n0n0n0H 0n0H 0H 0H 0H 0H 0H 0H 0

U w a g a ! Nowość I

Specjalny wysłannik m. Piłsudskiego pro
wadzi rokowania z socjalistami łowskiemi.

R Y G A  10.1. W  tu te js z y c h  
k o ła c h  p o l ity c z n y c h  ro z e s z ły  
s ię  p o g ło s k i,  o p o b y c ie  w  R y 
d ze  je d n e g o  p rz e d s ta w ic ie la  
p o ls k ie j p a r t j i  s o c ja lis ty c z n e j 
T a d e u s z a  H o łó w k i.  k tó r y  ja k o  
s p e c ja ln y  w y s ła n n ik  m a rs z a łk a  
P iłs u d s k ie g o , o d b y ł  sze re g  k o n 
fe re n c ji  z m ie js c o w y m i s o c ja 
l is ta m i.  U z y s k a ł o n  m . in . o - 
ś w ia d c z e n ie  ze s tro n y  m in is t ra  
s p ra w  z a g ra n ic z n y c h , iż  rz ą d  
ło te w s k i g o tó w  je s t w  r o k o 
w a n ia c h  z R o s ją  S o w ie c k ą  o 
t r a k ta t  g w a ra n c y jn y  u w z g lę d n ić  
ż y c z e n ia  rz ą d u  p o ls k ie g o .

Nowy liberalny wice-niinister
dla Besarabji i Bukowiny.

Z  B u k a re s z tu  d o n o s z ą , iż  ta rz a  s ta n u . R ik s z a n u  b y ł
k r ó l  ru m u ń s k i m ia n o w a ł g e n e - p ie rw s z y m  i je d n y m , k tó r y  o s tro
ra ła  R ik s z a n u  k o m is a rz e m  p o tę p ia ł  a n ty s e m ic k ie  w y b r y -
rz ą d u  n a  o b s z a r B e s a ra b ji i  k i  s tu d e n tó w  ru m u ń s k ic h  i w y -
B u k o w in y  z ty tu łe m  p o d s e k re -  r a z i ł  s w o ją  s y m p a tję  d la  ż y d ó w .

Z  d ru g ie j s tro n y  s o c ja liś c i 
ło te w s c y  w y r a z i l i  ze  s w e j s tro 
n y  g o to w o ś ć  z w o ła n ia  k o n fe 
re n c j i  w s p ó ln e j p rz e d s ta w ic ie l i  
s o c ja lis tó w  p o ls k ic h , ło te w s k ic h  
i l i te w s k ic h ,  p rz y c z e m  z a d a n ie m  
k o n fe re n c ji b y ło b y  d o p ro w a 
d z e n ie  d o  p e w n e g o  p o ro z u m ie 
n ia . C h a ra k te ry s ty c z n e m  je s t, 
że in fo rm a c je  n ie m ie c k ie  o ty c h  
k o n fe re n c ja c h  w y m ie n ia ły  ja k o  
p rz e d s ta w ic ie la  P P S ... o b e c n e 
go p o s ła  p o ls k ie g o  w  R y d z e  
p .  L u k a s ie w ic z a  (p rz y p . re d ) .

I  Sprzedaż elektrycznych aparatów — odkurzaczy |

I „R O T A R E X“ I
1 Cena ty lk o  315 z l. na dogodne sp ła ty . |
1 . . - iS' N a  żą d a n ie  d o d a je m y  d o d a tk o w e  częśc i: a p a ra t d o  su sze n ia  ) |  
^  w ło s ó w , b ie liz n y ,  ro z p y la c z , d e z y n fe k to r , w c h ła n ia c z e  do  
^  fo r te p ja n ó w ,\ b ib l jo te k ,  rz e ź b , s z tu k a te ry j i t. p .

I  P R O S IM Y  Ż Ą D A Ć  G R A T IS O W Y C H  D E M O N S T R A C Y J .  |  

% Z a k ła d  odkurzan ia  Sokaii apara - ą
^ ta  mi e lek tryczn em i „5A N IT A S “ .
|  S O S N O W I E C ,  ul. Piłsudskiego L. 70.
I  TELEFON Nr. 5-57. — — TELEFON Nr. 5-57. €

WINA, WÓDKI, LIKIERY, 
artykuły spożywcze i kolonjalne

na jtan ie j kupisz 
w  sklepie E. ZIELEŃCA

SOSNOWIEC, u!. ModrzejowsVa 30 Hale ,,Rozwoju“ . 
T e ie f. 6  2 0  : T e le f. 6 -20 .

' U

KRAJOWA WYTWÓRNIA GAŚNIC 
W ARSZAW A f f  K a w y  Sm t  6 .
N a  o k rę g i K ie lc e , T o m a s z ó w , P io t rk ó w , R a d o m s k o , C z ę 
s to c h o w a , Z a w ie rc ie ,  O p o c z n o , K o ń s k ie , O s tro w ie c  i in .

Przedstaw icie l: LEON ANCELOWICZ
T o m a s z ó w  M a z ., p l.  K o ś c iu s z k i 16, m . 31, te l. 3.

Giełda.
W a lu ty  i  d e w iz y :  D o i.  S t.

Z je d n .  8 .98 —  9 .00 —  8.96; 
B e lg ja  125.52 i  p ó ł  —  125.84—  
125.21; H o la n d ja  3 6 1 .0 0 -3 6 1 .9 0
—  360.10; L o n d y n  43.77— 43.88
—  43.66; —  N o w y  J o rk  9 .00 —  
9.02 —  8.98; P a ry ż  35.66 i p ó ł
—  35,76 —  35.57; P ra g a  26.72
—  26.78 —  26.66; S z w a jc a r ja  
174.10— 174.53 —  173.67; W ło 
c h y  40.13 —  40.23 —  40.03; 
W ie d e ń  127.13— 1 2 7 .4 5 -1 2 6 .8 1 .

Orkiestr?
w  m n ie js z y m  lu b  w ię k s z y m  
k o m p le c ie , łączn ie  z ja z z *  
bandem  n a  b a le , w ie c z o rk i,  
ra u ty  i t.  p .  n a le ż y  z a m a w ia ć  
w c z e ś n ie j u  kap e lm is trza  
D ym ow skiego, S o s n o w ie c , 
P iłs u d s k ie g o  35, a o d  g o d z . 6 
w ie c z o re m  w  k in ie  „O a z a " .

TĘSKNOTA ludzkości do jednej wspólnej 
mowy spowodowała 200 prób 

języka międzynarodowego przed i po utworzeniu 
Esperanto. I tylko on został uznany przez świat 
nauki, handlu, literatury, radjo i t. p. Zapisy na 
3-miesięczny kurs esperanta do 14-go stycznia 
w Pracowni Ramiarskiej „LA ORNAMO”, Sos
nowiec, Kościelna, Hale Targowe. Zamiejscowi 
korespondencyjnie. Regulamin żądać bezpłatnie.

|  Drobne ogłoszenia. |

Ku rs y  d z ie n n e  i  w ie c z o r o w e  k r o ju ,  
s z y c ia ,  k r a w ie c z y z n y ,  b ie l iz n y ,  h a f tu  

N o w a k o w s k ie j ,  S o s n o w ie c , K o ł łą t a ja  l I .

Ku p ię  15 m ó r g  z ie m i o g r o d o w e j  n a  
k ra ń c a c h  Z a w ie r c ia .  O f e r t y  z p o 

d a n ie m  c e n y  z g ła s z a ć  p ro s z ę  p o d  
„ Z ie m ia "  d o  „ E x p r e s u  Z a g łę b ia " .

I ł ł y u c z a m  h a f tu  b ia łe g o ,  k o lo r o w e g o  
m a s z y n o w e g o . M e r e ż k i ,  a p l ik a c je  

R ic h e lie u .  .R o b o ty  s z y d e łk o w e ,  w łó c z 
k o w e . G u z ik a r s tw o .  R y s u n k i  z a s to s o 
w a n e  d o  r o b ó t  K r ó j  i  s z y c ie .  S o s n o w ie c . 
K o ł łą t a ja  5 . Ś w id e rs k a .

Ks ią ż k i n a u k o w e  i  b e le t r y s ty c z n e  o k a 
z y jn ie  d o  s p rz e d a n ia .  W ia d o m o ś ć  

u ) . P i łs u d s k ie g o  3 1 , m . 5 (p a r te r ) .

D o s z u k u ję  p o k o ju  z k u c h n ią  w  B ę d z i-  
■ n ie  lu b  w  o k o l ic y  B ę d z in a , e w t l .  
n a  P o g o n i Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  d la  M . L .  
B ę d z in .  Z a g ó rs k a  10. W a r u n k i  e d  u m o w y

I M ł o d y ,  p r z y s to jn y  fa c h o w ie c ,  w s p ó ł -  
w ła ś c ic ie l  p r z e d s ię b io r s tw a  n a w ią ż e  

z n a jo m o ś ć  z in te l ig e n tn ą ,  o  m i łe j  p o -  
w ie r z c h o w n o ś c i  p a n n ą  lu b  w d o w ą .  
Z g ło s z e n ia  d o  A d m in .  „ E x p r e s u "  d la  
„ R o m a n a " .

/ " k ś w ia to w e  i  z a w o d o w e  s to w a rz y s z e -  
^ - - n i a  k o r z y s ta ją  z n iż s z e j o p ła t y  n a  
k u rs ie  3 -m ie s ię c z n y m  ję z y k a  ś w ia to w e g o  
E s p e ra n to ,  za  o k a z a n ie m  le g i ty m a c j i .  
Z a p is y  w  P r a c o w n i  R a m ia r s k ie j  „ L A  
O R N A M O " ,  S o s n o w ie c , H a le  T a rg o w e  
u l.  K o ś c ie ln a .  A f is z e  n a  u l ic a c h .

E * u t r o  n o w e  n a  o p o s a c h  a m e ry k a ń s k ic h ,
*  w ie r z c h  c z a rn y  z k o łn ie r z e m  n a  
w z r o s t  ś re d n i,  d o  s p rz e d a n ia , u l ic a  
S z e n o w s k a  10, K im e l .

I Z  to  p o ż y c z y  1000 z ło t y c h  o t r z y m a  
”  w  p ro c e n c ie  w  ś ró d m ie ś c iu  S o s 
n o w c a  2 p o k o ik i  z o ś w ie t le n ie m  z o d . 
d z ie ln y m  w e jś c ie m . O f e r t y  w  r e d a k c j i  
„ E x p r e s u  Z a g łę b ia "  p o d  „ M ie s z k a n ie " -

f \ o  in te re s u  p e w n e g o  p o s z u k u je  s ię  ^  
in te l ig e n tn e g o  m ę ż c z y z n y  z k a p i 

ta łe m  2 d o  3 ty s .  z ł  P o s a d a  w  b iu r z e  
z a p e w n io n a .  O f e r t y  p o d  „ P e w n y  in t e 
re s  p r z e s y ła ć  d o  „ E x p r e s u  Z a g łę b ia "  
w  S o s n o w c u .

Od d a m y  p r z e d s ta w ic ie ls tw o  „ E x p r e s u  
Z a g łę b ia "  n a  D ą b ro w ę  i  Z a w ie r c ie .  

Z g ła s z a ć  s ię  d o  a d m in is t r a c j i  „ E x p r e s u "  
S o s n o w ie c , P i łs u d s k ie g o  8.
^ g u b i o n y  z o s ta ł  n a  d ro d z e  p o m ię d z y  
4 *  S ie w ie rz e m  a  S o s n o w c e m  z n a k  r e 
je s t r a c y jn y  s a m o c h o d u  K  L  211 9 . E le k  
t r o w n ia  O k r ę g o w a  w  Z a g łę b iu  D ą b r ó w -  
s k ie m  S. A .

rVu!;arnia Handlov a R. MONSIO TSKI, Brdz:r Plac 3"go M r / t 4. — T '®fon B4.


